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Petycya Rady powiatowej w  Wieliczce 
o zniesienie fasyi flomowo-czynszowej.

Na Anin 1 lutego 1). r. wniósł po
seł ks. Chotkowski do Izby poselskiej 
petycje Wydziału llady powiatowej 
w Wieliczce, która pierwsza w Gali
c j i  poczuła się do obowiązku, zażą- ' 
dania, aby niesprawiedliwe i demora- ' 
lizujące ściąganie dorocznycli fasyj 
czynszowych nareszcie usunięto. Pier- ! 
wszy to zarazem wypadek, że członek 
zbyt ociężałego Koła poselskiego zwró
cił uwagę na powyższą petycję i po
leciwszy jej przedruk w akcie parla
mentu, zapewnił jej poparcie i naśla- I 
downictwo.

Nie wychodząc po za obręb swej 
działalności, żąda Rada powiatowa i 
wielicka wyłącznie zniesienia fasyo- 
nowania dochodów7 czynszowych, co 
jednak może gdzieindziej wywołać żą
dania, aby podobnego fasyonowania 
zarobku i dochodów7 zaprzestano.

Wstęp petycji, odnoszącej się do 
fasyi. brzmi:

„  Do tego przybywa jeszcze  okoli-
,ozno*ó. że właściciele dom ów  pod brze
mieniem niosMwunkowo wysoko w yśrubo
wanego podatku, widzą się formalnie znie
wolonym i pisać w swych fasyach liczby 
nieprawdziwe, nie zgadzające się z rze
czywiście pobieranem k om orn em , i że 
z drugiej strony lokatorow ie także, jeże li 
nie chcą popsuć sobie sprawy z w łaści
cielem  domu i uniknąć w ypow iedzenia 
mieszkania, czują się w konieczności po 
twierdzić nieprawdziwe liczby w fasyach. 
T o samo v sobie ju ż  w pływa dem orali
zująco na poczucie prawdy, tak, iż zale
dwie wspom inać jeszcze trzeba o praw
dziwie obrzydliwych wypadkach, w których 
nierzetelni i złośliwi lokatorow ie kują so
bie z rych fałszywych fasyj teroryzującą 
broń dcnuncyatorską, za której użyciem  
idą przykre śledztwa i dotkliwe grzyw ny.

„N iepraw dziw ość fasyj czynszowych jest 
u nas jtntną tajem nicą; a chociaż nie 
stanowi może reguły, to jednak w yobra
żenie o powszechności fałszu tego jest tak 
zakorzenione u panów7 inspektorów po
datkowych. że i w tye.h wypadkach, w 
których fasye czynszów7 są zupełnie pra
wdziwe. nie dają im wiary, lecz podw yż
szają w nich liczby i te dowolnie i sa
m ow olnie popodwyższane daty biorą za 
podstawę wymiaru podatku, tak, że w ła

ściciel domu nigdy wiedzieć nie m oże, ile 
mu podatku p ła c i; wypadnie.

„Słusznie przeto trzeba zadać sobie 
pytan ie : na cóż ta Sprzykrzona- i śmieszna 
komedyo. z fa sy a m i?  Z  jedn ej strony go
dna potępienia z stanowiska m oralnego i 
nie daje by najm niejszej rękojm i prawdzi
wości ; z drugiej strony otwiera sam owoli 
urzędników7 podatkow ych  szerokie wrota,

„A  zaprawdę i w interesie godności 
obywateli i powagi władz państwa, jako 
też w dobrze zroznmianym materyalnym 
interesie skarbu największy ju ż  czas ra
dykalnie położyć kres temu upadlającem u 
i szkodliwemu stanowi rzeczy, aby sposób 
wymiaru podatku czynszow ego urządzić 
w edług doświadczonych i godnych naśla
dowania w zorów  państw innych. T ak np. 
we Francyi, w N iem czech, a nawet i w 
R osyi delegow ane przez władze kom isye 
szacunkowe z współudziałem  reprezentacji 
gminnej szacują wartość mieszkań, a sza
cunek ten stanowi na pewien przydłuższy 
okres czasu —  w  Prusiech na lat 10, we 
Francyi i w Bawary na lat 8, w R osyi 
i P olsce  na lat 6 —  podstawę podatku 
czynszowego.

„W ysok a  Izba raczy przeto uchwalić 
ustawę, znoszącą teraźniejszy sposób w y
miaru podatku czynszow ego na podstawie 
fasyi a natomiast zaprowadzającą system 
oszacowania mieszkań przez kom isye lo-

Z ostatnich dni.
SZKICE I OBRAZKI IGN. SYIAYY. 

W Y G N A N I E C .
 Siwa broda sięgała mu do ramion,

wysokie czoło pokrywały niezliczone zmar
szczki, a usta okrążał smęrnv uśmiech bo 
leści. Zgarbiony kark dźwigał t łóm oczek , 
a drżąca, spracowana ręka, trzymała gruby 
sękaty kij. Obole niego postępowa! miody 
mężczyzna o inteligentnym wyrazie twarzy. 
Smętny wzrok śledził daleką, jednostajną 
równinę, wargi sine, boleśnie skrzywione 
drżały, a czoło wyniosłe marszczyło się 
przedwcz« mą troską pofałdowane. W  j e 
dnej ręce dźwiga] gruby kostur założony 
na ramię, uginające się pod ciężarem, który 
zwisał na końcu kija, Drugą dłonią pod 
trzymywał starego towarzysza drżącego 
i słabego.

Szli pow oli, patrząc na okalające ich 
niwy i jakby szukając czego na nich, 
a pierś ich falowała westchnieniem , które 
się od czasu do czasu z niej dobyw ało.

Starzec przystanął, chw ytając się wolną 
ręką za głow ę.

—  Czy widzisz co Kazimierzu ? — rzekł. 
Mnie oko ju ż  m yli —  nie dojrzę.

—  N ic nie widzę, o jcze —  odparł m ło
dzieniec, pochylając głow ę.

- N ic?  R a , idźm y dalej —  i znękany 
zgarbiwszy sio jeszcze  w ięcej, jakby przy
tłoczony odpow iedzią syna. pow lókł starzec 
nieposłuszne nogi.

Mijali wsio i zagrody, pozdrawiali pra
cujących w polu w ieśniaków . którzy na 
widok ich żałośnie wzdychali i pokryjom u 
rękawem łzy ocierali —  i szl; ciągle dalej 
a d a le j. . . .

S łońce dobiegało kresu sw ego, zorza 
czm w ono barwiła ob łok i; po chatach roz
niecano ogn ie, dym wznosił się z kom i
nów. gospodarze przyjaźnie awarząc, wra
cali na s jfcczy iick . popędzając przed sobą 
woły zaprzężone do pługa. —  każdy spie
szył odpocząć po dziennej p ra cy   Oni
jedn i szli wzdychając i m ilcząc ponuro.

W  reszcie stanęli. D roga rozbiegała się 
na dwie strony. M łody człow iek przyłożył 
rękę do czoła, zasłaniając oczy przed bla
skiem zachodzącego słońca i w ytężył wzrok.

P o chwili zadrżał, jasny promień ra
dości przebiegł po je g o  twarzy.

—  W idzę , o jcze —  rzekł do starca.
—  W id z isz?  T o  dzięki Najwyższem u, 

że nam dojść pozw olił. C hodź, chodź! 
Opuśćm y czem prędzej niegościnną ziemię, 
która niedaje nam głow y na łon ie swem 
ułożyć.

C h od ź ! —  i m ów iąc to postąpił na
przód, ale siły go opuściły —  opadł na 
ramię syna.

—  O dpocznij o jc z e , —  rzekł tenże. 
Siądź tu na murawie. D ojdziem y nocą do

granicy, ju ż  n iedaleko; ot tam , widnieje 
słup strerczący po nad okoliczne drzewa.

Starzec westchnął i usiadł na z iem i, 
a przy nim ukląkł młodzian i zrzuciwszy 
z siebie tłum ok począł w ydobyw ać skro
mny posiłek. Kawał suchego chleba i twar
dego s e r a . . , ,  podał o jcu  pożyw ienie, ale 
ten zdawał się tego nie w idzieć. Spuszczo
ne ku ziemi powieki, drżąca lekko warga 
i głow a pochylona na piersi, św iadczył’  —  
że usnął. Ostatni to sen na rodzinnej zie
m i   Jutro B óg  w ie . gdzie ich los za
pędzi. jutro nie ńo nich należy.

M łody człow iek patrzał na tego starca, 
zgniecionego brzem ieniem  strasznej niedoli, 
i dwie grube łzy stoczyły sic po je g o  twa
rzy. Chleb wypadł inu z d łon i, pochylił 
się i padł znużony na miękki kobierzec 
natury —  sen go przem ógł.

Słońce ju ż dawno utonęło w morskiein 
ło n ie , a księżyc jaśniał na firmamencie 
i patrzał zadumany na biednych wygnań
ców upadłych pod ciężarem tłoczącem  ich 
dusze, patrzał i dumał.

Cisza była dokoła. Gwiazdy błyskały 
na jasnym  niebios sklepieniu i oświecały 
cudowne niwy polsk ie , które u jęte słod
kim snem, spoczyw ały spokojn ie, ugaszcza- 
ją c  na swym łonie dwóch biednych w ę
drowców .

P ow oli zm ieniała się scena. Czyste, b łę 
kitne niebo okrywało się szarym płaszczem  
chmury, księżyc zasłonił swą twarz, jakby 
wstydząc się bezprawi , które widział na
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Infae -jako podirt*T.ę -wymiaru tu -okroi
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W dalszym ciągu petycyi posta
wione są dwa następujące nader słu
szne wnioski

1) Stopę podatk. obniżyć z 262/s%  
na 20%  z dochodu czynszowego;

2) Kwotę strącaną tytułem utrzy
mania domów z dochodu czynsz, brutto 
dla obliczenia netto, podnieść w mia
stach nad 10 000 mieszkańców z T5 
prc. na 25 prc., a w miastach mniej
szych i na prowincyi z 30 prc. na 
50 prc.

Życząc powodzenia powyższemu po
daniu piagniemy gorąco zachęcić wszy 
stkie władze odnośne do przyłączenia 
się do petycyi Rady powiatowej wie
lickiej i do upomnienia się we wła- 
snem imieniu o Zniesienie podobnych 
presyj. _____

Poseł ks. A d a m  K o p y  c i ń s k i 
złozył mandat do Rady państwa, mo
tywując ten krok tern, iz zgodnie ze 
zdaniem biskupa tarnowskiego ks. Ło- 
bosa nabrał przekonania, że skute
czniej dla dobra publicznego może 
praeować na katcdize teologicznej, w 
radzie konsystorza biskupiego i w sto
warzyszeniu rękodzielników „Gwiazda 
Tarnowska “ .

Austr. ministerstwo spraw wewnę
trznych zezwoliło aż do odwołania na 
wprowadzanie świń, owiec i kóz z Ru
munii koleją żelazną przez Ickany.

Również zezwolono na puzewóz 
wszelkiego rodzaju mięsiwa solonego, 
wędzonego i konserwowanego. Prze
wóz mięsa świeżego niedozwolony.

ziem i; ciem ność pokryła równinę, a zdała 
dochodził głuchy łoskot grzmotu.

Ł ysnęło . R zęsisty deszczyk zwilżył głow y 
śpiących w ędrow ców . Zerwali się sp;esznie.

—  Grzmi —  westchnął starzec —  u- 
lewa zm oczy nas do nitki. Chodźmy.

Syn stał oglądając się z przerażeniem 
dokoła. Załam ał ręce.

—  Okradziono nas! P ozbaw iono osta
tniej chudoby!

—  Ha. nie pierwszy to raz . . .  A le B óg  
tak ch cia ł, święta je g o  wola —  jękn ą ł 
starzec. —  Poddajm y się je j.

Zagrzm iało. —  Grom uderzał po gro
mie. Starzec przytulił się do syna. I tak 
szli d<il e j , p rędk o, ja k  gdyby nie czuli 
zmęczenia. W iatr rozwiewał siwy w łos ojca
i m iotał grube krople deszczu w oblicze 
młodziana.

Szli tak czas jakiś. Zam knęły się wre
szcie niebieskie spusty, wicher je n o  wył 
żałośnie, gnąc kłosy, skarżące się {szumem.

Zm oknięci do nitki, przeziębił, dostali 
się do wsi cichej jeszcze i uśpionej. G dzie
niegdzie tylko pies zawył przeciągle i ur
w a ł; kogut zapiał —  i znów cicho. Na 
wschodzie czerwieniło się. lekko.

W reszcie  ujrzeli wyraźnie słupy gra
niczne. Dobyli ostatnich sił —  i spiesznie 
doszli do celu. Opodal stanęli i zadumali 
się. Chcieli pożegnać ziemię ojczystą, któ
rą kochali jak o  m atk ę , z której przem oc 
wroga pędziła ich, wydzierając im mienie. 
Patrzyli przed siebie. Pierw szy promień

Z Izby poselskiej.

R ząd-przed łoży ł Izbie poselskiej p ro jek t 
ustawy o  ubezpieczeniu  na w y p a d ek  ch o ro 
b y . P ro jek t ten jest właściw ie zupełnie nie
zależnym  od  p ie rw sze g o , a pozosta je  
z nim w zw ązku ty lk o  o  ty le, że w szy
s cy  ci, k tó ry ch  obow iązyw ać będzie p ier
wsza ustawa, i tej drugiej pod legać b ę 
dą. A  więc obow iązyw ać ona będzie 
w szystk ie k ategorye  r o b o tn ik ó w , term i
natorów , praktykantów  i urzędników  p rzy  
przedsiębiorstw ach  (o  ile ich p łaca  nie 
przeniosi 8o o  złr. roczn ie), w ogó le  pra
cowników ' w szystkich  przedsiębiorstw ', o b 
ję ty ch  ustawą przem ysłow ą .

U bezpieczeni p ob ierać będą  na w y 
padek  ch o ro b y  z kas na to  p rzezn aczo
n ych , w sparcie p rzez  ca ły  czas ch o ro b y , 
a w zględnie d o  końca  trzynastego ty 
godn ia . W y s o k o ś ć  tego w sparcia  rów nać 
się m a p o łow ie  dziennej p ła cy  robotn i
czej, odpow iedn iej m iejscow ym  zw ycza 
jo m . P rócz  teg o  o trzy m y w a ć  będą ch o 
rzy  bezpłatnie p o m o c  lekaiską i lekar
stwa. N a w yp a d ek  śm ierci w yp łaca  ka
sa koszta pogrzebu  w w ysok ośc i dw u
dziestokrotnej m iejscow ej p ła cy  dziennej. 
P o łożn ice  o trzy m y w a ć będą w sparcie 
przez przeciąg  najmniej trzech  tygodn i. 
Zam iast wsparcia będą ch orzy  m ogli 
p rzebyw ać w szpitalu na koszt kasy, 
k tóry  to  przepis ty cz y ć  się będzie bez
w arunkow o w szystkich  nie m ających  r o 
d zin y  lub nie p row ad zących  w łasnego 
gospodarstw a. Jeżeli jedn ak  ch ory  m a 
rodzinę, którą utrzym uje z własnej p racy , 
to  o p rócz  kuracyi w szpitalu, w ypłacaną 
będzie rodzin ie je g o  przynajm niej p o ło 
wa zw yk łego  wspareia dla ch orych .

ozłaeał w ierzchołki drzew i oblew ał góry 
lesiste jasnością  św itającego dnia. Cudny 
był widok. Napawali się nim w zachwy
cie —  może po raz ostatni. Łkanie ulżyło 
ich boleści. Prędko jednak otarli łzy  i prze
stąpili granicę.

—  Zegnajcie ojczyste stron y ! P o raz 
ostatni !..

Przed gmachem rządowym stała gro
mada wynędzniałych ludzi: m ężów o chu
dych policzkach i szklannej źrenicy, ko
biet z czerwonym i wypłakanemi oczym a, 
którym łez brakło —  i dzieci. D e niej 
zwrócili się nasi wędrow cy. Stanęli im bo
ku i czekali.

W yszed ł m ężczyzna w granatowym mun
durze, z urzędową gwiazdką na czapce. 
P ow iódł okiem  po grom adce —  zadzwonił. 
P rzybiegł żołnierz. Starszy zawarczał nie
zrozumiale, żołnierz zasalutował i odszedł.

P o  chwdli ukazała się banda żołdaków. 
Zbliżyli się do grom adki i ryknęli:

—  Paszoł w on !
Zam knijcie o c z y ___
I świat się dowiedział o nowej ranie, 

jaką  zadał narodowi polskiem u największy 
je g o  wróg i zadrżał i odw rócił się ze wstrę
tem, a ów rz e k ł:

—  Tak każę, tak chcę. Jam sprawie
dliwość, jam  wszystkim, jam  B og iem !

I  śmiał się radośn ie___

K asy dla wspa» era ~chorycli urządzo
ne będę w .regule w każdym powiecie 
p o  jednej, aa  podstawie statutu, którego 
wzór wydany będzie w drodze admini
stracyjnej, a który oznaczy bliżej wyso
kość wkh idek i w sparć przeznaczonych 
dla chorych. Opierać się one będą na 
zasadzce wzajemności i stać p o d  za
rządem , wybieralnym przez walne zgro
m adzenie członków. W  skład zarządu 
w ch od z ić  będą reprezentanci robotników 
i ch lebod aw ców . Doniosłym jest takie 
p rzed łożon y  R adzie państwa projekt u- 
staw y o  przym u sow em  ubezpieczeniu  ro 
botn ików , za jętych  w fabryk ach , hutach, 
kopaln iach , kam ien iołom ach , p rzy  budo
wach i t. p., o  ile ich p ła ta  roczna  8o o  
złr. nie przenosi.

Z w rócić  należy także uwagę na p ro 
jek t r ą d ow y  d o  ustaw y o  zm ianie a 
w zględnie o  uzupełnieniu postępow ania 
egzek ucy jn ego. P ro jek t ten zawiera bar
d zo  znaczne ulgi dla dłużników  i w w ie
lu w yp ad k ach  chroni od  nadużyć.

P aragraf 2 projektu  w ym ien ia  przed 
m io ty , które w yjęte  b y ć  m ają od  egze- 
kucyi, o b o k  tych , które i dotych cza s  
w yjątek  stanow iły .

E gzek u cya  m a b y ć  zaniechaną, jeżeli 
ze sp rzed a ży , egzekw ow ać się m ających  
p rz e d m io tó w , nie m ożna spodziew ać sie 
osiągnięcia k w oty , przew yższa jącej egze 
ku cy jn e  koszta.

N a przetarg  p rzed m iotów  tak ru ch o
m ych , ja k oteż  n ieru ch om ych , w yznaczać 
należy ty lk o  dw a term ina.

Paragrafy i o  i i i  orzekają, że jeżeli 
p rzy  przym usow ej sprzedaży  n ierucho
m ości osiągnięta k w ota , nie dosięga 70- 
krotnej k w oty  op ła con eg o  podatku  grun
tow ego , a w zględnie 60 -krotnej d om ow o- 
czy n szow eg o  a lbo 150-krotnej podatku 
d om ow o-k la sow eg o , to  dokonana sprze
daż m oże  b y ć  unieważnioną przez p ó 
źniejszą, w yższą ofertę.

W  K o le  polsk iem  poru szon o także 
spraw ę in terpelacy i d o  rządu z pow odu  
nieustannych konfiskat polsk ich  dzien
ników .

Kronika i Rozmaitości.
Bal na dochód biednych dzieci tutejszych 

ochronek, połączony z loteryą. fantową, 
odbył się w sobotę dnia 13 b. m. w sali 
teatralnej w W ie liczce  z całą okazałością 
i w ypadł świetnie. B aw iono się ochoczo 
do rana. Czysty dochód wynosi około  170 zł.

Na dzień 27 b. m. zanowiedziany jest 
bał mieszczański, który również się dobrze 
uda, tem bardziej, że ju ż  od 12 lat cze
kają nasi obywatele na podobną zabawę.

Otrzymujemy następujące zażalenie: 
„Przykrem  i bolesnem  faktem je s t , że 
ulicą prowadzącą na Mierżączkę o godzi
nie 7-m ej w ieczorem  spokojn ie przejść 
nie można przed sforami p s ó w , które 
zawcześnie spuszczane z łańcuchów , od 
prowadzają przechodniów od początku do 
końca ulicy u jadając na n ich".

t  Wojciech Kawecki, obywatel m. W ie 
liczki, c. k. dozorca salinarny, zmarł dnia 
11 b. m. przeżywszy lat 55 .
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Nowe pisma. W  Krakow ie zaczął wy

chodzić od 3 l). in. dwutygodnik naukowy 
i literacki p. t. „Z iarno*, wydawany przez 
M łodzież akademicką. Numer l-szy  za
w iera: W stępne słow o (wiersz). —  Przed 
kominkiem , napisał Sen.—  Zbieram  różne, 
różne kwiatki (wiersz; przez Korczaka. —  
Dla, przez Jot. Ka. Er. —  N udno mi B oże 
(w iersz) przez Z — t. —  K ilka słów o psy
chologii, napisał Bis —  W spom nienia o 
Maur. M ochnackim , przez L . J. —  K ryty 
k a : B u szczyósk iego : „D uch  św iatła*. — 
L isty do kolegi. —  K ronika naukowa.

W e  L w ow ie ukazała się 1 b. m. „O sa*, 
dwutygodnik satyryczny.

W Podgórzu odegrane zostały przez ama
torów  z Krakow a i Podgórza na dochód 
„D om u przytułku w P odgórzu" dwie ko
m edyjk i: „B ilecik  m iłosny* i „W erb e l
dom ow y* Obie sztuczki podobały się, ja k  
i na prawdziwych scenach, n adzw ycza j; 
wskutek czego to samo towarzystwo za
mierza je  na cel prywatny w dniu 21 
b. m . pow tórzyć. Z  ca łego towarzystwa 
najlepiej się przedstawili panna Bar, z 
P odgórza w „B ileciku  m iłosnym *, w roli 
ja k b y  dla niej napisanej i pan G., który 
t  werwą odśpiew ał w esołe kuplety. N aj
gorzej reprezentował się inżynier Serrano, 
który z pow odu zbyt śmiałych kom ple
mentów o mało nie został wyrzuconym 
P o  przedstawieniu trwała do rana zabawa 
tańcująca. Czysty dochód wynosi około 
200 złr.

W Krakowie W  katedrze na W aw elu  
odbyło się dnia 15 b. m, uroczyste nabo
żeństwo, jak o  w 500-letnią rocznicę chrztu 
W ładysław a Jagie łły , księcia litew skiego, 
a pierw szego króla polskiego z rodziny 
Jagiellonów.

Kasa oszczędności W K rakow ie wyka
zała z roku zeszłego 100.000 złr. czystego 
dochodu. Same wkładki doszły do sumy 
8,300.000 złr.

Poświęcenie apteki. Dnia 18 b. m. od 
będzie się akt pośw ięcenia apteki p. P io 
tra Krokiewicza w Krakowie, przeniesionej ze 
Stradomia na K leparz, zupełnie nowo u- 
rządzonej. Aktu tego, o ile nam wiadomo, 
dokona ks. biskup Dunajewski, i będzie 
poprzedzony mszą św. u ks. Misyonarzy, 
odprawionej przez ks. N azim ka, wikaryu- 
sza z P odgórza, byłego profesora obecnego 
właściciela apteki z lat dziecinnych. Szczęść 
B oże !

C. k. Starostwo rzeszowskie wydało do 
wszystkich zw ierzchności gm innych i prze
łożonych  obszarów dworskich okólnik w 
sprawie dręczenia zwięrząt po wsiach, a 
zarazem poleca pp. przełożonym  obszarów 
dworskich spostrzeżone przekroczenia za
kazu donosić c. k. starostwu celem  uka
rania winnych.

t  Adam Bartoszewicz, właściciel K się
gam i Polskiej we Lw ow ie, zmarł tamże 
naglą śmiercią 1 1 b. m. w sile wieku, bo 
w 48 roku. Największą zasługę wyświad
czy ł śp. Bartoszewicz społeczeństw u pol
skiemu przez wydawnictwo znanej „B ib lio 
teki M rów ki", zarówno cennej dla doboru 
dzieł, ja k  i z pow odu niskiej ceny. B y ło 
by wielką stratą dla literatury naszej, gdy- ; 
by tanie to, i tyle ju ż  znane wynawnictwo, 
ze śmiercią nakładcy m iało też usnąć snem 
wiecznym .

W głośnym procesie Ritterów skazany 
na śmierć Slochliński, zmarł w krakowskiem 
więzieniu na suchoty.

W Tyśmienicy otwartą została dnia 7. 
b. m. Czytelnia w obecności delegatów  
Towarzystw a ośw. ludowej dla Stanisła
wow a i okolicy , przy w spółudziale tam
tejszej inteligencyi i obywatelstwa. —  B i
blioteczka składa się dotychczas z 115 
książek tak polskich ja k  i ruskich.

Nowe karabiny Munnlichera wprowa
dzone zostaną dla całej arm ii, dotychczas 
zaopatrzono w nie różne bataliony strze
leckie. Koszta jednego karabinu z amu
n ic ji) wynoszą 50 złr., a koustrukcya .ich 
trzymaną jest w wielkiej tajem nicy. — 
ty lk o , że niestety... jeden  karabin taki 
znajduje się ju ż  zagranicą! Przychw ycono 
bowiem  spraw cę, który przyznał się. że 
podm ów iony i przekupiony przez w ojsko
wego emisaryusza państwa zagranicznego, 
zeskam otował jedn ę sztukę, aby pragnie
nie tego jegom ościa  zadow olić. M inister
stwo wojny gorliw ie zajm uje się tą spra
wą i trzyrna ją  w wielkiej tajemnicy.

Nieszczęście na iodzie. W  rosyjskim  
porcie Taganrog —  ja k  donosi „G w . C.* —  
znajdowało się 28 zm. na lodzie kilka ty
sięcy rybaków ze swemi sankami i ko
mami. Nagle pęknął wskutek przemiany 
pogody ló d . a wiatr północny pędził od 
łam y na otwarte m orze. Pow stało straszne 
zainięszanie. L oJ  rozłam ywał się na coraz 
m niejsze kawałki. Nieszczęśliwi nie m ogli 
się więc ratować.

Król Humbert otrzymał od Polaków za
m ieszkałych w Szwajcaryi adres dzięk
czynny za je g o  staranie o uwolnienie Kra
szewskiego. Taki sam adres przesiali ró
wnież Polany zamieszkali we Francyi, w y
rażając w nim swą w dzięczność monarsze 
włoskiemu.

Przeciw kontrabandzie rozpoczął rząd 
rosyjski nader energiczne i srogie środki. 
M iędzy innem i, rozporządzenie nakazuje, 
że ujęty przem ytn ik , który ju ż  raz był 
karany, zostanie natychmiast wysłany na 
Sybir.

Ciężkie czasy nastają na przestępców
politycznych w R osyi. T oczą  się bowiem 
układy między rządem moskiewskim a Sta
nami Z jednoczym i A m eryki u k ła d y , aby 
ta ostatnia puszczała w granice sw ojego 
Państwa tylko rych poddanych rossyjskich, 
którzy się wykażą, że w czasie pobytu 
swego w R ossyi nie dopuścili aie żadne- 

| go czynu kary godnego.
Ministerstwo handlu wydało rozporzą

dzenie, że aptekarze ja k o  kupcy obow ią
zani są do płacenia dodatków do podatku 
na potrzeby Izb handlowych, chociaż ustawa 
przem ysłowa nie wlicza aptek w poczet 
przedsiębiorstw przem ysłowych.

Ankieta młynarska w ministerstwie han
dlu została zwołaną na 23 b. m. W ezm ą 
w niej udział liczni przedstawiciele ryle 
ważnej gałęzi przemysłu.

Sprawa ceł naftowych. Jedna z naj
w iększych nudności ciągle trwających pre- 
liminaryów, pisze „K ur. K oł.* , w sprawie i 
zawrzeć się m ającej ponow nej ugody m ie
dzy Austryą a W ęgram i, co do której do
tychczas porozum ienie nie nastąp iło , jest 
sprawa ceł naftow ych, które dla skarbu 
W ęgiersk iego znaczne stanowią dochody, 
Rafinerye węgierskie w R iece  i Peszcie 
wyrabiają znaczne ilości tak zwanego ro
syjskiego surowca n a ftow ego, (R ohól), od 
którego cło  1 złr. 30 cnt. a względnie 
2 złr. się płaci, podczas gdy w edle zda
nia rządu austryackiego surowiec rosyjski 
nie jest wcale surowcem , ale rodzajem 
destylatu, który w R osyi z umysłu w ten 
sposób wyrabianym zoctaje, aby go do 
Austryi wprowadzić można. Zdaniem  R zą
du austryackiego od destylatu tego cło 
10 złr. p łacić się pow inno. Poparcie tego 
fałszywego destylatu z R osyi polegają, 
które skarbowi węgierskiem u 2 .000.000  zł. 
rocznego dochodu przynoszą, przeto tak 
dla rafineryi tych ja k o  też dla rządu 
w ęgierskiego, o bardzo ważną kwestyą się 
rozchodzi. R ząd austryacki obstaje na 
zmianie obecnej taryfy cłow ej i ocenieniu 
rosyjskiego destylatu jako destylatu, a nie

jako surowca, tj. zamiast cła w wysokości 
1 złr. 10 et. lub 2 złr. od 1 metra cet. 
cło w kw ocie 10 złr. w. a.

Nafta, kupowana u drobnych przeku
pniów, często pali się płom ieniem  nieró
wnym i niejasnym . O tóż wypróbowanym  
środkiem na te kaprysy nafty, pochodzące 
przeważnie z niedokładnego je j oczyszcze
nia, je s t  wsypanie małej ilości s o l i  do 
rezerwoaru nafty.

0$ZU8t. P olicy  a wiedeńska poszukuje 
usilnie pewne indywidyum które dzidki 
wytwornej pow ierzchow ności, wciska ąię 
do bogatych rod z in . m ających córki na 
wydaniu, w ystępuje jako konkurent, a o- 
żeniwszy się z m ajętną panną, w poślu
bnej podróży pozbawia m łodą kobietę p ie
niędzy tudzież kosztow ności i pozostawia 
ją  na pierwszej lepszej stncyi bez wszel
kich środków. Przed niedawnym dopiero 
czasem ofiarą wytrawnego łotra, występu- 
ją ego  pod nazwiskiem księcia K  , padła 
piękna córka pewnego przem ysłowca, k tó
rej oszust zabrał 50.000 złr. i bardzo 
cenne kosztowności.

Z artykułu wstępnago gazety, „ . . . o k a 
zuje się, że położen ie finansowe naszego 
miasteczka nie jest jeszcze  tak rozpaczli
we mimo niedoboru 37.966 złr. 51 ct., 
bo w ostatecznym razie m ożnaby się uciec 
do środka często praktykowanego, że wię- 
kszemj deficytami (nowem i długam i) p o 
krywa się m niejsze.

N ajgłów niejszą przyczyną tego n iedobo
ru je s t  zniżenie dzierżawy propinacyjnej 
wskutek zbyt m ałej konsum cyi gorących 
n a p o jó w ...*

„Dlatego pij narodzie, co Bóg dąje a 
propinator sprzedaje! Pij wbrew ustawie 
o pijaństwie, bo tylko w ten spoBÓb pod
niesiesz g m in ę , a gmina to fundameut 
państwa; państwo zaś z wdzięczności zmniej
szy podatki i dodatki do dodatków.

Górą propinacya!

Rubryka „ N adesłane“ nie pochodzi od 
R edakcyi, która też żadnej odpowiedzial
ności za nią nic przyjm uje.

L T _ A .3 D E S L -A .X T E ,

!! Ostrzeżenie!!
Ostrzegamy Szan. Współobywateli 

m. Podgórza, aby me oddawali robót 
p. Franciszkowi Jodłowskiemu, stola
rzowi w Podgorzu. K ilku  obywateli.

Odpowiedzi od Redakcyi.
Panu Rejentowi w Podgórskach. Zarzuty, .ja

k ie Pan czynisz, stosują się w yłączn ie ilo naszej re- 
dake.yi, k tóra  nie ma nic. w spólnego ■/. drukarnią. 
Zdaje  nam się, że to Panu w ystarczy.

Panu M. w Wierzchołow. —i Przypom inam y się.
Pani Get. w Ryb. — Prenumeratę całoroczną 

otrzymaliśmy.
Rik, w Ser. —  Iłękopism  odesłaliśm y do redak

cy i „Ś m ieszk a".
Panu F. w miejscu. —  lu .syć  tych  odgrażori. 

w przeciw nym  razio będziem y musieli się udać mi 
inną drogę: je że li Pan masz skarżyć, io  prosim y, w y j
dzie oliw a na w ierzch, m am y 4-ocli św iadków .

Panu Grz. W Wilnie. —  L ist otrzym aliśm y za 
późn o, więc, nie m ogliśm y skorzystać z rad 1’aó- 
skiclt. —  Prosim y o rezultat.

Wydawca i redaktor J. Litwiński

j   O G Ł O S Z E N I E . _

W  drukami w Wieliczce
dostać m ożna

Kalendarz djabeiski“ oraz po
jedynczych Nrów „Djabła“ .
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Lakier zloty i t a o w y
do lakierowania

TRZEW ICZKÓW

balowych

oraz i innych przedmiotów

zo skóry ^ni
polecają)

Hubner i Hanke
W E  L W O W IE .

Kolorowy, czarny i biały
JEDWABNY A TŁAS

75 ct. za jeden metr, az do 10 złr. 65 ct.
(w  1S rozm aitych gatunkach), rozsyłu  w jjujedyń- 
czych  robach  (sukniach) i sztukach, w olno od  cła  
do dom u hurtow uy fa b ryczn y  sk ła d  G. Hennenderg

(o. U. d ostaw ca nadw orn y) w Z U R Y C H U  
(Z u rirh  —  Srhw oirz).

W zorf odwrotną pocztą. Porto listowe 10 ct,

K.
w Krakowie,

ul. Mcawilisk : 1. 4'J,

podejmuje się pokrywania dachów:

Łupkiem, Dac hówką, Papą 
i Cynkiem

jio Genach najumiarkowańszycli,
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• T an  B a j e i '
magazyn i fabryka wrobów tokarskich 

w Krakow ie
przy ul. G rodzk ie j N r. lo ,  

p o leca  I’ . W. P u ld iczności elegancko i 
gustow nie w ykonano w yroby  /. burszty
nu. rogu, pianki, koiSei słon iow ej, drzewa, 

kam ienia, marmuru i m etalów . 
W sze lk ie  p rzybory  do b ilardów . 

W ie lk i w ybór portm onetek.
K  R  K G 1,1',, K U L E ,  Iv 11 f K I  U T Y .
Za dobry  gU3t, rzetelne w ykonanie ro

boty  i przystępne ceny ręczy . 
SKRAi> KAS OGNIOTRWAŁYCH.

Wypróbowany środek

na szczury
p o le ca

F. Skaza, Kraków (Zwierzyniec),
w  puszkach p o 60 ct., 1 złr. 10 ct.,

2 ztr. 10 ct.

farb, pokostu i wina

WL fiwtaiiGwsLiego
w Wieliczce, górny rynek

posiada na składzie znaczną ilość własnego wyrobu

Czernidła na buty (szwarcu)
odznaczonego na siedmiu wystawach medalami, listami pochwal- 

nemi i nagrodami pieniężnemi.

Zostanie również zaraz przyjęty do powyższego handlu 
chłopiec zamiejscowy za wynagrodzeniem.

PŁYNNE

ZŁOTO i SREBRO
flo pozłacania

ram, przedmiotów z drzewa, 
metalu, porcelany i szkła.

Powyższym zlotem może każdy 
w najłatwiejszy sposób wszel

kie przedmioty p o z ła ca ć .

Polecają

Hiibiter i Hanke
we Lwowie.

C e a a  f ia ls c r L - j .  5 0  o r_ t.

Z drukarni w W ieliczce.


